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PRZYGODA W GIBRALTARZE. 
i (Dokończenie). 

„Któż zdoła opisać scenę, jaka nastąpiła po 
przybyciu Kapitana? Nie żądajcie tego opisu po 
mnie, czytelnicy moi, bo daleko prędzej można- 
by żądać oduzdrowionego opowiedzenia tego 
wszystkiego; co w przesileniu swojej choroby 
widzial. Były tam wzajemne uściski, łzy rado- 
ści i wynurzania na tkliwszej czułości, które trwa- 
ly tak dlugo, Że i ja nareszcie ochłonątem po- 
woli z mego podziwienia. Kapitan wyrwał się 
nokoniec z objęcia Emilii i zapytał wchodzące- 
go. służącego: zł 

"A co! jest jaka wiśdońrość GDónbwanich« 

nie jeszcze, Panie Kapitanie.« 

» Niechaj tam kto idzie, i natychmiast powra- 

04.4 
Służący odszedł. 
z »Przebacz!« mówił dałej, »o! przebacz! kocha- 
na Emilio, , Nim tu przyszedłem, musiałem wi- 
dzieć Donovana. Musiałem to zrobió, bo usły- 
szałem, Że dziś miał być stencony m; i pocieszy- 
tem go w więzieniu. Ale go już nie stracą, jego, 
który mi niegdyś Życie ocalił. ... Py go także 
ujrzysz, wkrótce bowiem „wolność swą odzyskać 

Nakoniec uśmierzyła się nasza gwałtowna ra- 
dość, izaczęliśmy spokojnie z sobą rozmawiać. 
Wiem nogle powstał dł: apitan a niespokojność i 
gniew OAE się na jego twarzy, kiedy istu- 
żacy wpada zadyszony. 

»Panie,« rzekł, »Pan Gubernator właśnie co 
wróci z Kadyxu, i rozkazał uwięzionego naty- 
chmiast uwolnić; udano się juź w tym celu do 
więzienia. « 


/ kim sposobem jużbym was więcej nie kyt oaia; 


»Kiedy tak, to zabaw się dowoli przez dzisiej- 
szy wieczór,« odpowiedział Kapitan, oddając mu 
kieskę z pieniędzmi. »Putkownik daje ci utloQ. | 
ldź więc. i 

Slużący odebrał kieskę, zarazem drząc iu- j 
śmiechając się, i wyszedł. 

wTeraz, moi przyjaciele, »mówił Kapitan, « mim 
nadejdzie Donóvan, muszę wam opowiedzieć, ja- 


dał. 
nWyszedłem z hotelu Griffith około godańny 


5w celu udania się do mego przy 
Donovan przyjał mię z zwykłą RRRA Poli 
obiedzie zaproponował mi przechadzkę po ska- 
łach; przystałem chętnie na tę propożycyą iu- 
jąwszy się za ręce poszliśmy. Od śmierci jego 
Żony iowej haniebnej sprawy która w skutku, 
niej nastąpiła, biedny mój przyjaciel stał się po- | 
nurym i dziwacznym; nie dziw więc, że często. 
czuje potrzebę wylania swych uczuć na łona 
wiernego przyjaciela, a ja mu też nigdy tej: pocie 
chy. nie odmawiam.... Wiecie dobrze; moi pań 
stwo, Żeod brzegu prz epaści znajdującej się pod | 
wielką skałą, o milę od posterunku zajmowane 
go przez ostatnią warte warowni, rozdziela się 
ścieszka na dwie odnogi, z których jedna idzie | 
tuż przy samej otchłani. Cheącsię przekonać, 
kto ż nas prędzej stanie na dęudiej stronie wzgó: | 
rza; udatem się ; ścieszką dolną,. a mój „Lowarays4) 
poszedł drugą. Miafem jeszcze tj połowę dogi 
do zrobienia, kiedy, bryła, ziemi, „na któwj tewą 4 
nogą stdnąłe: nr, załańuła, się, a ja wpadłem 
rezpadlinę 10 do 12 stóp of hoka, Upadek te 


i 
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» 


jedank hyt” bez mocnego uszkodzenia, i ja też 
przytomności nie stracilem. Rozpadlina ta była 
prostopadła, a Ściany jej tak gładkie, iż zdawa- 
ło się niepodobieństwem samemu się ztamtąd 
wydobyć. Zacząłem więc z całej sity wnajwię- 
kszej rozpaczy wołać opomoc, lecz skała, wi- 
sząca nad tą przepaścią, odbijała zapewne głos 
mój, imikt mi też nie odpowiadał, 5 

Wkrótce nac zapadła, a mój przyjaciel doszedł 
zapewne swoją ścieszką aż do mostu zwodzone- 
RO w tem przekonaniu, Że ja jaż prędzej dosze- 
dlłem do wyznaczonej mety, i że mię tam jnź 
zastanie. * Sądziłem, Że leżę w grobie bez nadziei 
wydobycia się, wiadomo bowiem, że mało kto i- 
dzie tą stroną skały, Nie mogę wam nawel o- 
powiedzieć, jakich w ciągi tych sześciu dłagich 


dni i siedmiu dlugich nocy które w dołe prze-- 


 pędziłem, cielesnych i umysłowych doznałem 
i męczarń; jedynem pożywieniem mojem były tø- 
dygi zkilku tomikamieni i mech; okropne my- 
Śli, że w takim stanie umrzeć muszę, i że ciało 
moje slażyć będzie ptakom za pokarm, zatrwa- 
Żały mój umysł. Widziałem, jak matpy wspie- 
 rając się na pobliskich skałach, zęby na mnie wy- 
| szęzerzały , 1 jakby „duchy niebieskie, grymasy 
stroiły, a ja mimowolnie wystawiałen sobie; że 
to umyślnie robią, naigrawając się niejako z me- 
© nieszczęścia. Okropna to była scena! 


 "Nakcniee dziś z rana wzbiwszy oczy do nie- 
a, myśląc © tobie mój aniele, o tobie, boska 
milio, wzrok mój zatrzymał się na gęstym 
krzakn geranii, której korzenie prawie od doła 
do góry po. ścianash mego grobu się rozpoście- 


piąłem się jak porost po tych korzeniach, aż 
areszcie zupełnie sił pozbawiony, wydobyłem 
ię (2 przepaści.... ` Ale już dosyć na ten raz, 


| lał, jest jeszcze zbyt świeża » A potem czuję 
| otrzebę widzenia: u nas Przyjaciela mego. « 

„Drzwi się otworzyły, a stróż więzienia oddał 
apitanowi list. Odpieczętował go natychmiast 


rały. Jakby obudzony ze snu  letargicznego , 


oi przyjaciele; bo pamięć tego, com wycier- 


po oddalenia się posłańca i w głos go przeczy- 
tat. Był on następującej osnowy: E 
»Zacny przyjacielu! 

Nazywając, cię tak po raz ostatni, stoję już 
jedną nogą w grobie; gdyby nie ta okoliczność, 
nie wiem, czylibym cię mógł jeszcze nim na- 
zwać, bo wiadomo ci, Że miałem zamiar zamor- 
dować ciebie; mimo jednak swego podejrzenia, 
udałeś się ze mną na przechadzkę, . która osta- 
tnią dla ciebie być miała.....« 

»Jak to?. WPan wiedziałeś o tem?« zawolałem. 

» Widziałem jak się uzbrajał w sztylet. Ale, 
nieszczęśliwy, on mi raz Życie ocalił, ja mu 
więc chciałem teraz jego uratować; z resztą jest 
to tajemnica, którą szanówać należy. Pozwól- 
cie mi czytać dalej. « > 

-«.»Przypadek ocalił cię, a ty. usiłujesz z nie- 
go korzystać, abyś mnie mógł uratować. Ale 
ja nie chcę już być wolnym, bo jeślibym zno- 
wu ujrzał twosę E milię, wtedy iciebie pragnął- 
bym zabić, a ja nie Żądam już na nowo rozpo- 
czynać morderstwa przyjaciela mego; kiedy list 
ten czytać będziesz, sam sobie jaż Życie ode- 
brałem. Stang przed "Trybunałem Boga jako 
zbrodniarz winny otracia i morderstwa, od któ- 
rego mię jedynie ręka Boska wstrzymała; przes 
truciznę bowiem zerwałem związek, którego 
przez rozwód rozwiązać nie dozwalało mi po- 


- oĝenie moie wtowarzystwie obywatelskiem; dwa 


razy chciałem cię ze świata zgładzić, niechcąc 
przecież nosić mordercy nazwiska. — A to 
wszystko dla kobiety, która zawsze ze drže- 
niem na mnie spoglądała, dla kobiety, która 
mi przez cale Życie złorzeczyć będzie. — Bę: 
dzie mię przeklinać.... Ale cóż mi to szko- 
dzi?.../— ©! nie! ona mi przebaczy!— Adieu! 
Edm. Denovan.« REC. 

Od stróża więziennego dowiedzieliśmy się, że 
się przebił nożem. 


= 
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X 
Damy w stelicy chiłiskiej są bardzo przyje- 
| mne, Żywe aż do rozpusty, pięknie i rozkosznie 
4 zbudowane, a przytóm ładnie tańczą. Z tego 
<d powodu bywają tam codzień prawie wielkie i 
> małe bale. Do tańca udają się damy w jedwa- 
T bnych, całkiem zapinanych maatyllach. Proszą- 

ty damę do tańca pada przed nią na kolano, roz- 

Pina mantyllę, zdejmuje ją 1 daje do schowania 

razem z szałem piersi jej okrywającym. Pocżém 


zaczyna się taniec-w lekkim, ładzącym stroju. . 


Po skończonym tańcu mężezyzna ma prawo w 
a Szal i w mantylię ubierać swoję tancerkę, co za- 
Raz czynią obawiając się przeziębienia. Rzadkie 
84 tam powozy, przeto po skończonym tańcu 
Wszyscy idą pieszo do domu. Muzyka postępu- 
ie naprzód; każdego gościa odprowadzają z o- 
sobna. „Powietrze jest czyste, ciepłe i wesołe, 
` Niebo gwiazdami okryte, przyjemne wonie kwia- 
tów balsamiczne wyziewają tchnienia, a muzy- 
Dko podobne towarzystwa poprzedzająca, z kil- 
ku ulic słyszeć się daje. Jeźli towarzystwa się 
izay bia, chór podwójny wje u ip cialo pota- 
Cza, Dopiero z dnia nadejściem rozchodzą się 
wesołe karawany.. 


" — Na'większym dziwakiem literackim jest pez 


_ Wien właściciel dóbr w Danii. Posiada on jednę 


2 najobfitszych bibliotek. Dzieła wszystkich'czą= 


sów i języków złożone są u niego w pięknych 
 „Szafacb. Przepych i bogactwo biblioteki tej każ- 
dego obcego podziwem napełnia. Biblioteka ta 
Jednak tylko Żądzy świetnienia istnienie swoje 
Winna, ałe wnet ułuda znika, gdy się kto o tre- 
$ Ści książek chce zawiadomić. Są to książki z 
f drzewa, w skórę oprawne i tylko na wierzchu 
Mają tytuły złotemi literami wypisane.  , 
— Pewien chirurg wiejski, którego umiejętność 
składała się z kilku pieknie oprawnych książek, 
Czytał w gazecie zapowiedziane dzielo, „pod ty- 
Mem: »Operacye Bosyan i Turków w ostatniej 
 Wyprawie.« W oczekiwaniu, iż w dziele tém znaj- 
„ię wiele ciekawych operacyi chirurgiczny ch, 


t 


kapit je, ale jskże się zawiódł, gdy wyczytał 
tylko historyą wyprawy, a nie znalazb żadnych 
przepisów o amputacyi, o gojenia lab wyrzy- 
naniu ran. 

— La Condamine, który, jak wiadomo, był 


|| przy ówym wielkim rozmiarze stopni w Pera,i 


w powrocie zbłądziwszy, Żył lat kilka pomię- 
dzy dzikimi Ameryki poładniowej, opowiada 
o Jamasach nad rzeką Amazońską, Że są najo- 
graniczeńszym narodem, jaki znajduje się na zie» 
mi, a między inacmi i to także przywodzi, że 
tylko do trzech liczyć umieją, liczbę wyważająe 
długiem słowem: Pactarrarorinkurruki. 

— Ze zdania sprawy, udzielonego kongresowi 
Stanów Zjednoczonych okaza je się,że od roku 
1793 wydano tam patenty na sześć tysięcy wy» 
nalazków. Sam plug tylko-doświadczył 124 pos 
praw, wynaleziono 119 machin do młócenia. O- 
śmiorakim sposobem robią masto, praczki ma- 
ją I23-gataunków machin, gwoździarcze 122 ma- 
chin; nowych machin do przędzenia licna 100; 
nowych popraw warsztatu tkackiego 73; wyna- 
lazków do lepszego robienia kapela-zów 73; wię: 
cej iak sto nowych machin parowych; tyleż pie- 
ców. Mają 44 nowyeh rodzajów robienia grze- 
bieni. Wynaleziono cztery nowe machiwy -do 
strugania jabłek, a trzy nowe rożny. Rozmaite 
nazwy mają te wynalazki, jak np. Siła psa; e- 
lewator garnków i kociołków; hlagmalaktopho- ` 
rus it. d. i : 

— Gdy Le Notre, twórca przepysznych ogro- 
dów w Wersalu, Ludwikowi XIV, plan onych- 
Że przekładał, wołał tenże w uniesieniu co chwi- 
la: »Brawo! za myśl tę każ sobie Wép. 10,006 
liyrów wypłacić.« Gdy Krób słowa te często 
powtarzał, -rzekł dotkliwy artysta, chowając 
plany swoje: »Będę milezał, bym Waszej Króle- 
wskiej Mości nie zrujnował. « Pęd a 

— Karol V1, dawał podczas karnawału w 


„Paryżu maskaradę, na której wszystkie osoby - 


za Satyrów i. t. d. przebrane były, ĄCE 
tych było połączonych łańcuchami, Książę Or- 
leański, który z pochodnią wszedł, przeź bié” 


ostrożność żapalit kudłate ich suknie, przyczem Ji 


wiele ze zgromadzonyeh i sam Król ledwo z 
_ trudnością wielką ocalony został. z” 


r 

— Znany komik wiedeński w teatrze na Wie- 
denin, Wenzel Scholz, zabawnym sposobem w 
gazecie teatralnej wiedeńskiej ogłosił uwiado- 
mienie o swoim benefisie. Naprzód zbija roz- 
szerzone wieści, jakoby go apopleksya tknęła i 


między innemi ten powód przywodzi, iż to ża- || 


dna miarą stać się nie mogło, bonawet przed be- 
nefisem nie miałby czasu być apopleksyą tknięty. 
Po benefisie mógłby go łatwiej podobny przy- 
padek spotkać, a to z Uniesienia, gdy znajdzie 
i i gE w ilicznem  uradaje się zgro- 
urłlzeniew. »Gdyby jednak,« kończy dziwne 
40 uwiąfomienie swoje, »śmiano utrzymywać je- 
«cze, iż niej podpisany nie jest jaż więcej przy 
życiu,ponieważ ule wszystko jest prawdą, í 
kto o sobie mówi ,. prosi zatem, ażeby każ. 
wątpiący o Życiu jego, przekonał się o tóm na 
jego benefisie, a im więcej zbierze się wątpli- 
wych, tem bardzidj uradowany będzie. © 
<=- — Palenie tytoniu wszędzie się pomnożyło. 
W Anglii przed dziesięciu laty palono za 60,000 
leraz pałą za 130,000 funtów szter. Przed dzie- 
siąciu laty palono weFrancyi za 4,800,000 fra., 
dziś palą za 17 mil.; w Hiszpanii przed owym 
czasem palono za 34,000 talarów hiszp. , dziś pa- 
lą za mikoau. W Niemczech stosunek ten po- 
dwoil się, w Austryi potroit nawet. 
— I. Filip Fallmerayer dowodzi w dziele swo- 
„jem: Geschichte der Halbinsel Morea it.d. (1830), 
że Morcoci, dotąd za prawdziwych Greków mia- 
ui, są potomkowie Sławian, którzy-w 4, 51 
6Lym wieka do dawnej Grecyi naptynęłi Josie- 
dli ojczyznę Alcybiadesów 'i Peryklesów. Na- 
„wę Morei wyprowadza od wyrazu sławiańskie- 
go morze, lubo od łacińskiego mart także po- 
chodzić będzie mogło. 
—— W królewskiej bibliotece w Neapełu znaj- 


duje się wiele rzadkich, a między temi nie ma-. 


ło osobliwością swoją wyszczególniejących się 


* kiem nieszczęściem. Nim ludz 


- sobliwością tej biblioteki jest w rękopiśmie szti 


A 
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rękopismów. Dziejopisarz.polski znalazłby tam 
nie jedno pomocne i wiarogodne źródło, i tak 
np. do panowania Zygmunta HI, następujący rę" 
kopism: »Aleksandra Cilli opowiadanie wyda*- 
rzeń, które w Polszce za Zygmunta Iil;w cią* 
gu lat trzech po sobie nastąpiry. Pisane w Kraz 
kowie r. 1609. « ‘W rękopiśmie pod tytułem: í 
»Bohaterskie zdania z r. 1680,« znajdują się-na* 
stępujące myśli: »Są ludzie, którzy wszystko 
umieją, do wszystkiego użyć się śłają; 


człowiekowi być winnym wdzięczność i 


ko »niewiem« wymówią, powi 
głupstw i niedorzeczności, Najszczęśliwsze Życi 
byłoby nieszczęściem, gdyby się nie kończyło: 
Jest rękopism wierszem łacińskim Papieża Eneaż | 
sza Sylwijusza: Epigremonutd de amoribus Paine 
phyli = również Papieża. Największą jednak 0%. 


ka dramatyczna przez -Kardynała Ruspigliośić 
pod tytułem: Święty Bonifacy. Działa ą w niej 
osoby następujące: WaTczący KOŚCIOR, tryumilu* 
jący kościoł; Aglaja, Bonifacy; Rotmistcz od dra , 
gonów; aniot-stróż, diabeł; Lucyrda; chór i żołe | 
nierze. l | Rz 
- LO teraźniejszych fizyczno-medycynalnych 
zdaniach zawiera pewne uczone pismo Niemiec 
północnych trafne uwagi wyszczególmiającego 
się w psychicznym względzie autora, Profesora 
Heinroth: Tak wewnętrzne oko (dusza) jak i, 
zewnętrzne ma swoje optyczne mamidła, a 1a, 
kiemi jest owa dawno wkorzeniona wiara w A 
przesąd, iż dusza nie mając w sobie cielesno* 
ści; nie choruje. I owszem choruje dutsza, a jak. 
choroby ciała powstają przez rozsprzężenie u” 
staw organicznych Życia, tak choroby duszy 
przez nadwerężenie jej ustaw żywotnych. Pier” 
wsze tworząc błędy w dyecie. staje się: często; 
zarodem febry gastrycznej, dr/zie uinysłowege 
rozdźwięku. = A j 
* M: 
Nieświadomy pisanie-sąd'i pracą mata, z 


Prawda trzy palee piszą, całe beli ciało - 
z "—— nn A z 


